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—  W fid eń  2 Grudnia. —
L i s t y  z Konstan tynopo la  18 l i s topada d o ­

n o s z ą ,  że  namies tnik w D ia r b e k i r  Z eke i i a  
p a o u a , z  woj sk iem swojern zoKlsjącem pod 
j e g o  r o z k a z a m i  wyruszy ł  p rzeciw Aleppo,  i 
że  W lent mieście zna jdu je  się bardzo  mały  
ga r n iz o n  egipski .  Na d rodze z B i r  do A le p ­
po-, Eg ipc yan ie  k i lkakro tn ie  byli napadnieni,  
p rze z  beduinów snujących się aż pod Sn ue  
m u r y  t ego mias teczka .  Z r e s z tą  ri por ta na ­
desz ło  t u r e c k ą  p o cz tą  nie  pod a ją  nic w a ­
żnego .

D opi sek .  W  tej  chwil i  nadesz ła  tu n a ­
d e r  wa ż n a  w ia d o u o ś ć ,  Źe Egipcyan ie  opuści l i  
mias to Aleppo .

—  Odes.ta 15 (27) Listopada. —  
W ia do m o ś ć  o ustąpienia  Eg ipcyan  z Ada-  

ny,  T a r s u s  i w ąw ozó w  T a u r u ,  po zajęciu tych 
miej sc  p rzez władze suł t ana , potwie rdza  się.  
O p ró c z  tegn o t r z i m a n o  donies i enia o po d d a­
n iu  zię miast  Kali* y i Antyouhyi ,  gdzie  za ­
b r an o  znaczne zapasy su k n a  i ry żu .  Miesz ­
kańcy  Alepu  nie wp u sz c za ją  do t w e g o  mia -  
B'a o d d n a ł ć w  Eg ip sk i ch ,  p r ze c iąga jących  m i ­
mo  t egoż ,  wceiu połączenia się z Ibrahi raem 
pas zą ,  I b ra h un  zebraw izy k o lo  s iebie do l t ł ,000

żo ł n ie rza ,  stoi  b l i sk o  Be lb e k u ,  w mias te e rku  
Z t h l e ;  pus toszy oko l i ce  i j eś l i  wierzyć m o ­
żna dochodzącym wieściom,  okru tn ie  s.^ o b ­
chodzi  z miesz kań ca mi  Syryj skiemi ,  k tó rzy  
lnu w ręce w pad ną .  Z  re sz tą  położenie j e ­
go  j e s t  n a j k r y t yc zn ie j s ze ; odciętym zosta ł  
od E g i p t u ,  nie tylko p rzez zajęcie Akry,  alfa 
i przez powszechne powstanie otaczających gO 
plemioo góra l sk ich  i równinowych:  Druz t iw ,
Ma run i t ów,  f t le tual isów i mieszkańców Na- 
p luzu.

— Puryz  3 Grudnia. —
D zie nn i k i  z a w ie r a j ą  t r.iz obsz e rne  r a -  

por t a  o wypadkach na S.  t t e j e n łe  przy o k o ­
liczności  wydobyciu z w ł o k  N a p o l e o n a ,  z k t ó ­
rych aas tępujęce szczegó ły  w yjmujemy:

»W  dniu 8 paździe rn ika r a n o , to j e s t  W 
66 dni po wyjeździe  z T u l o n u  , a 24 po < I -  
płynieniu z B a b i a ,  f regaty Belle Poułe .P a *  
vorite uka za ły  się pod miasteui  James towi t .  
Po  ca łodziannem lawi rowan iu  (Krążeniu p rz y  
b rzegu)  udu io  się x ięc u Joinvi l le w I l ig *®.  
śc'i lądu wyborne  mie j sca  do za rzucen ia  k o ­
twicy znaleść.  D w a  tylko okr e ta  w o je n n a  
zna jdowały się w porcie ,  f rennuzki  b ry g  Qre- 
ste i ang ie l ska  gał iota Derfiti] k t ó r a  w dniB 
21 ma ja  w yp łyn ę ł a  z Po r t smouth  i p rzywio­
zła p i e r w s z ą  wiadomość o w y p ra w ie  f r ancus ­
k ie j  do S .  Heleny .  Ni m j e t z c z s  f regata  
Bełle Foule rzuciła * o t w i c ę ,  p r z y t y k  oftca-



t 2

rowie  g łównego  sztabu guberna to ra ,  j e ne r a ł a  
Midd ł en i o r e ,  z kap i tanem gal ioty D elfin  na 
pokład f r e g i ty  dla powitania xięcia.  Gu ber -  
natur  zat r zymany b i t  w swojem mieszkaniu 
c i ężką s łabością i kazał  przez swego syna i 
ud jutanla  poruczn ika Middłeniore of iarować 
x ięc iu  i j ego  o r szakowi  z . i ne k  Ja me s t ow ne ,  
k tóry  podług  o trzymanych  z L on dyn u  r o z ­
k a z ó w  został  w tym celu przygotowany .  W  
dniu 7 października  o godzinie  9 z rana wy ­
siadł  x i ą ż ę  na ląd,  w towarzystwie  k o m e n ­
danta A rn a i ix ,  swego  a d ju ta n ta ,  j e n e in ł ó w  
Ber t r an d  i Gourgaud  k ró lewskiego kommis* 
Sarzn pn na R oh ąn  C h a b o t ,  panów Lascazes  i 
M a rc h a n d ,  kape lana fregaty \Belle Poule xię* 
dzn G'oquerreau  i wielu oficerów t rzech s t a t ­
kó w .  Ca ła  osada stała pod bron ią .  X i ą ż e  
uda ł  s ię  do za mk u  gdzie zostały mu p r ze d ­
s tawione w ła d z e ,  a potem pojechał  konno 
do 1’latat ion H o u s e ,  do g u b er na to ra  k tóry 
c i ąg ło  j e szcze nie m ó g ł  wychodzić z swego 
mieszkania .  Po k ró tk ie j  konfereocyi  wzg l ę ­
dem jego  nirssyi i ś r o d k ó w  osiągnięcia  j e j  
celu udał  się x i ą i ę  do g r obu  N apo le ona  w 
L on gw oo d ,  W  dniach 11, 12 i 13 podczas 
gdy k ró lewski  kommi ssa rz  uk ładał  się z wła ­
dzami  angiel^kiemi  wzg lędem potrzebnych 
Środków,  ku  odkopan iu  i przeniesi eniu zwło k  
C e s a r z a ,  garnizon t r zech s taków f rancuzkich ,  
niałeini oddziułami  p rowadzony był do g ro b u  
Napo leona .  Panowie B e r t r a n d ,  L a s c a z e s ,  
G ou rga ud  i Marchand , zwiedzi l i  w tych dniach 
wszys tkie te miejsca w k tó rych często to w a ­
rzyszyl i  C e s a r z o w i ,  i wszędzie dawano  im 
najpochlebniej sze  o zn ak i  uszanowania  i p rzy­
chylności  m ie sz ka ńc ó w  wyspy.  D z i e ń  15 
października;  j a k o  25 rocznica przybycia do­
sto jnego wygnańca na wyspę S.  He len y  p rz e ­
znaczony  był do uroczystego p rzen ies i en ia  
sw ło k  jego.  P o  po łudniu poprzedn iego dnia 
sp rowadzono na dol inę gdzie się g r ó b  C e s a ­
rza  zna jdował ,  t rumny  p rzywiezione z F r a n -  
eyi na pokłudz ie  f regaty Delie Poule, k a r a ­
w a n  zrobiony  na miejscu z ro zkazu  g u b e r ­
nato ra ,  i rozmai te  przedmioty do roboty po­
t r zebne .  O  godzinie  lOtej  wieczorem,  oso­
by .  k tó re  ze  strony Fraiicyi  p rzeznaczone by­
ły być obecnemi przy odkopaniu  zwłok ,  wy­
siadły na l ąd,  i udały się do miejsca g robu .  
W z g lę d y  wyższej  przyzwoi tości  nie dozw o-  
l i f j  x^ęciu Joinvi l le  s tanąć na ich czele, P o ­
n i ew aż  wszystkie czynności  aż  do przybycia 
t ru mn y  Cesar skie j  na miejsce przenies i enia  
Da pokład,  miały być wykonywane  przez  ob-  
cyrk żo łnierzy ,  przeto x i ą ż ę  o s ą d z i ł ,  że  j a ­
k o  dowódzca  wyprawy,  nie powinien być 07

becnym przy operacyach,  k tó r emi  nie mia ł  
sam k ie rowa ć  i dla tego postanowił  nie u k a ­
zać się na ziem. angielskie j  tylko ha cz e l e  
swego g łówn ego  sz tabu  okrę tów f rancnzk ich  
i w położeniu,  k tóreby mu dozwalało s a m e ­
mu ob jąć  k ie rune k  oznak czc i ,  k t ó r e  mia ł  
polecenie oddawać zwłokom Napo leona.  J e ­
nera łowie  Ber t rand i Gourgaud,  pp. Ch a b o t ,  
Lasc as es ,  Marchand , A r t u r  Berna rd  , x i ą d r  
Co ąu er r o au  i j ego  dwaj  chłopcy c h ó r o w i ,  
panowie Saint  D e n i s ,  N i y e r r a z ,  P ie r ro n ,  
Archain i Dovet ,  t udzież  dok tó r  Gai l lard  l e ­
ka rz  fregaty Dalie Poule, zna jdowal i  się przez  
cały czas odkopywania  w ew ną t rz  o g r o d z e ­
nia g r eb u .  Dol ina od wschodu s łońca ob­
s t awioną  była przez  żotni  . rzy garnizonu,  k tó ­
rzy  miel i  rozka z  nio wpuszczać  n ikogo kto 
nie mia ł  pozwolenia  wydanego  p rzez j e d n e ­
go  z kointuissarzy.  Je n e r a ł  M id d le mo re  z l e ­
cił to kupi tanowi  inżynie rów A lexandr y i  i 
ten oficer tudzież pięciu u rzędn ików  mie jsco­
wych,  przyjmowal i  so in in i ssa rzyfrancuzkic t i  i 
innych wysłańców Francyi .

f  Dokończe/up 'siąpi). J
Jeden  z t u te j szych  dzienn ików czyni u w a ­

g ę ,  ze Uroczystość p rzenies i enia pop io łów  
Napo leona  p rzypad ła w dniach s ł awnych w 
j e g o  zawodz ie  ce sa r s tw a ,  w których Litwy 
pod J e n a  i L ipsk iem miały miejsce.  W  d w a ­
dzieścia i siedin lat  po g r zm oc ie  dział  pod 
L i p s k i e m ,  k tóry pog rz e b a ł  szczęście w oj en ­
ne Napoleona,  zagrzmia ł  na d ru g ie j  pó łkul i  
z i emsk ie j  huczny odg łos  s iuwy,  kiedy j e g o  
popioły z miej sca wygnan ia  wyjęto,  dla po­
w róc en i a  ich, na  ziemię ojczyst ią,  k tó r e j  on 
j a k  s ł o n o  s ł a w y  przyświecał .

W c z o r a j  x i ą ż ę  i x i ę żn a  K a p u i  przybyli 
do Pa ry ża .

R o z m a i t o ś c i .

S U Ł T A N  K A Z  i Ł  S IĘ  M A L O W A Ć .

Zagran i czn e  dzienniki  wspomnia ły j o t  k i l ­
kak ro tn i e  o młodym u ta len towanym ni larzU 
H .  K r e t s c h m e r ,  k tó r y  z Eg ip tu  przybył  do 
Konstantynopola ,  i z t a m tą d  doniósł  j u z  swojej  
rodzinie w P resach  że pu .zcze s i ę  wkró tce w po 
dróż  do rodz innego k ra ju ,  Ł.edy w tom 
ma t  za poś redn ic twem posła p rusk iego  h r a ­
biego K o e n ig s m s r k  wezwanie  od anł tana,  aby 
por t r e t  j e g o  o d m a lo w a ł ; nie mó g ł  się t e m u  
żądaniu opierać i przez to jego odjazd zo ita l
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odroczony: T a  umieszczamy własny list pa» 
na K re t sc h me r  datowali.,  z Bu je k de re b ,  2S 
paździe rn ika  r. b.

»Mjój por t re t  suł t ana j e s t  j u z  gotowy,  po- 
dobny ,  a co j e s t  g łó w na  rzeczą,  su lt au  j e s t  
z niego zadowolony.  Pozwol i ł  mi odrobić 
j e szc ze  z niego k o p ię ,  k t ó r ą  w c iągu dzie­
sięciu dni spodziewam się skończyć ;  wezmę 
j ą  z s o b ą ,  aby za jmujący  obraz  tego godne­
g o  miłości  monarchy przez l i tografię podać 
publicznuśi  niemieckie j .  Sul tau spytał  mię 
k i lka  razy czy podług gotowego  już  por tre tu  
mógłb ym odun lować go w postawia s tojącej  
albo na k o n iu ,  nie po trzebu jąc  żeby on sam 
mu s i a ł  mi j e szcze  siedzieć do odwzorowania ,  
powiedziałem iż mogę to uczynić i być. tnożeże 
A b d u ł  Medszid będzie j e szcze t ak iego  por ­
t r e tu  odemnie  żądać .  Jeśl iby do tego nie 
p rzysz ło ,  to w polowie^i s topada wyjadę stąd;  
i  j a k  naj spieszniej  polecę ku w a m ,  bo j u ż  
mi  się zp rzykrzy ła  ta ci ągle włóczęga ,  Ale  
dopełnić woli suł t ana stało mi się powinno ■ 
Ścią; dla j ego  del ikatnego i up rze jmego  o* 
bej ścia  ze in n ą ,  nie  l icząc nawe t  zysku  
j a k i  mam przytem.  J a k  bardzo za jmująceiu  
było dla mnie  to malowania su ł t ana (p ośw ię ­
ci ł  on w k i lku  posiedzeniach oko ło  sześć  g o ­
dzin t emu obrazowi )  po t rzebowałbym wielu 
a r k u sz y  na opisanie tego.  O po w iem  tylko 
p ie rw sz e  inoje przedstawien ie  w dniu 15 p a ź ­
dzie rn ika .

Mi  el iśmy o 4  godzinie  tu reck ie j  ( p o d ł u g  
n as  około 9 przed południem)  s tawić się w 
s e r a j u ,  a mianowic ie ,  w nowym zamk u  w y ­
bu dow any m przez suł t ana Mahmuda.  N as z  
p o s e ł ,  hrab ia  K o e o ig s m a r k  bj ł tak ł a skaw,  
Że przydał  mi za d ragomana  pana  T e s t u  j e ­
d n eg o  % swoich sekre tarzy .  Udal i śmy się z 
powo du  po trzeby  zabran ia  z s o b ą  różnych

Erzedtniolówf w kaiku  (gondoli  tureckiej )  p rzez  
osfor,  a ponieważ przeciwny wiat r  inógl 

ł a tw o  odwlec naszą  podróż wyruszyl iśmy 
p rze to  j u ż  o godzinie  5 z r ana i o 8 sz czę ­
ś l iwie przybyl i śmy do sera ju.  Znu jdnie  się 
t am przybudowanie  do k t ó r ego  z Bosforu 
wspaniało wschody m a rm u ro w e  p rowadzą  i 
gda i e  zn a j du ją  się pokoje  do p rzy jmowania  
cudzoz iemców.  S łuż bę  pośpiesznie p rzen io ­
s ła  nasze  pakunk i  do z a m k u  i poprowadzi ł a  
n as  do wewnęt rznych pokoi  po wspaniałych 
kob ie rcach  rozeslaoych od samych d rzwi  
wchodo wy ch ;  u rządzeniu  tych pokoi było w 
p o ł  eu rope j sk ie  w pól  tureck ie .  W  poko ju  
do przy jmowania  przeznaczonym znajdowały 
■ię dywany,  Sofy, wspaniałe  lust ra ,  konsole ,  
Kegary tylko zupe łn ie  nie było s tołów.  P o ­

dano nom długie fajki  z bur szlynami  w zloio 
osadzonemi i k t w ę  w porce lanowych małych 
fi l iżankach z s reb rnemi  podstawkami  , i z o ­
s tawiono nam albo rac/ .e;  mnie tylko bo pan 
T es t a  zna ł  j u ż  ten salon swobodę podziwia ­
nia p rzedmiotów k tó re  około sienie widzia­
ł em i cudownych ogniw łańcucha niego losu 
który mię przyjaźnie w spoko jne j  cichości  
domu moich rodziców nad brzegi  wschoduie^ 
go  morza przez  Wiochy,  G re cy ą  , E g i p t ,  do 
wspaniałego se ra ju  cesa rza tu reckiego  p o ­
p rowadzi ł .  T e g o  nie Wyśpiewano mi  p rzy  
kolebce.  W pr aw dz ie  mogłem zastosować do 
s iebie wier sz Wirgi l iusza.  t

Per varias casus, per iol discrimina r e -  
rum ale los częściej  nu przyjaźnie uśmiechał  
się niż złośl iwy minę okazywał .

Ki lka  godzin minęło i zdawało się że nikt  
się o nas nie t roszczy i nas tąpi ło  t rudzące  
oczek iwanie t ego co ina nastąpić.

Su ł tan  był j e szcze  w swoim hare mie ,  nie 
można więc było zameldować mu o naszem 
przybyciu.  O k n a  salonu w k tó rym z n a j d o ­
waliśmy się, wychodzi ły  na Bosfor;  r o z r y w k ą  
naszą  było wyj rze ć  j a k  się burzE. w z n o ­
s i ł a ,  co g o d z i n ę . s t aw a ła  się gwa ł t own ie j s zą  
aż nareszcie żaden  ju ż  sta tek nie ważył  się 
wysunąć t  złotego v o g a ,  ( t ak  zowią  T u r c y  
por t  Konstantynopola)  i wały pienis te  biły j u ż  
w ma rm ur ow e  wschody na k tó r e  w yl ąd o w a­
l iśmy.  Nadesz ło p o łu dn ie ,  podróż  mors ka  
zaost rzy ła  mój apetyt  a j e dn ak  j e d y n ą  do tąd  
m o j ą  pociechą by ła  nadzie ja  wspan iałego  o -  
biadu,  który oczek iwa ł  nas za powrotem do wie j ­
skiego  mieszkan ia  h rabiego  K o e n i g s m a r k ,  a 
k t ó ry  przygo towany tain pył dla  uroczystego 
obchodu rocznicy u rodzin naszego  d rog iego  
k r ó la .  Nadz ie ja  moja  że  suł tan nie tylko 
dzi ś,  ale choćby w innym dniu zaszczyci  mię 
pos iedzen iem,  znikła  z u p e ł n i e ,  nie śm ia łe m  
prawie  spodziewać s ię  że  o l r źymam posłu ­
cha n ie ,  i źe wtenczas j e szcze  odprawionym 
zostanę w k i l k u  s łowach  , a  może nawet  nie 
będę przypuszczony.  W  tak im razie nie po­
zos tawa ło mi nic innego,  j a k  powrócić w śr ed  
burzy,  na me  zbyt  i t ak bezpiecznym k a i k u  
i zapomnieć przy kiel ichu szamp aur  za zd rowia 
naszego  k ró la  o p rzykrych godzinach ocz e ­
k iw a n i a ,  burzy,  g ł o d u ,  niebezpieczeństwach 
p rzep raw y i moich zawiedzionych nadziejach.

(Dalsit) ciąg nastąpi].
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A o  147 D. S. J .
S e k r e i a r z  J e n e r a l n y  S e n a t u  R z ą d z ą c e g o

Wolnego M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
N a  mocy upoważn ien ia  Rz ądz ąc ego  Se* 

nutu do N r u  7084 D.  G.  S.  wydan eg o ;  S e ­
k r e ta rz  Jen e ra lny  SenBtu ogłasza niniejszym 
k o n k u r s  na posadę nadzorcy f i l ialnego domu 
pracy w Ja wo rz n ie  z pensyą rocz ną  w k w o ­
cie zip. 1000 oznaczoną i emolumentani i  w 
mieszkan iu  i opale,  z obowiązk iem t rudn ien ia  
się żywieniem ludzi  w domu wspomnionym 
osadzonych za op ła tą  po g roszy  12, od oso­
by dziennie  aż  do czasu kiedy żywienie to 
w en t rep ryzę będzie mogło być wypuszczonem. 
Mający  chęć ub iegan ia  się o powyżs zą  p o ­
sadę ze chcą  podania swe na s templu ceny 
zip.  d w a ,  dowodami  kwal i f ikacyj  op a t rzona  
w biórze  podpi sanego w p r zec iągu  dni 14 
z łożyć ;  po upływie  t e rminu  tego k o n k u r s  
zamknię tym zostanie.

K r a k ó w  dnia 9 g rudn ia  1S4D r.
(3r. )  D a b o w s k i .

A er 241 D- O. Sz.
D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

W  W  o lnem Mieście Krakowie.
Zaw ia dam ia  pub l i czność ,  iż czyszczenie 

bie l izny w Szp i t a lu RB.  Miłos ierdzia  p rzez 
pub l i czną  ł icytacyą in minus na j eden rok  
poczynając od dnie 1 stycznia 184! roku w 
p rzeds ięb io r s two  wypuszcza  s ię ,  do k tó rego  
w ar u n k i  w Sekre ta ryac ie  Dyrekcy i '  ogólnej ,  
każdego  czasu są  wolne do p ize jrzen ia .  K to 
prze to j e s t  w chęci powzięcia tej en t rep ryzy,  
złoży w dn iu  19 g rudn ia  b. r .  w mie jscu do­
piero r zeczonym dek la racyą  opieczętowaną,  i 
w yraz i  w niej,  j a k  wiele od ceny rocznego 
w y na g r o d z e n ia ,  k t ó r ą  D yre kcy a  ogólna w 
kwoc ie  300  zip.  naznacza ustępuje .

K r a k ó w  dnia 9 g r udn ia  1840.
Z a  Pre zy d u j ą ce go  

J .  K s i k z a r s k i .
(3r.) Z a  S ek re t a rz a  W anię wicz.

K ro  241 D. 0 . Sz.
D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

W  Wolnem Mieście Krakowie.
P c d a j e  do publ icznej  wiadomości ,  iż 1 

dniem 1 stycznia 1841 r. j e s t  do w y d z i e r ża ­
wienia przez  publ iczną ł icytacyą in plus na  
łat  trzy dom na Kaz imie rzu  pod L.  IG stojący 
do szpitala BB.  Miłosierdzia należący.  P r e ­
tendenci do tej dzierżawy w dniu 19 g rudn ia  
b.  r. w godzinach od l i t e j  do l sz e j  z łożą  
dek la racyą op ie czę towaną ,  o bem ują cą  i le 
więcej  nad kwotę  800 złotychp.  rocznego 
czynszu of iarować są  gotowi,  w Sekre ta ryac ie  
Dyrekcyi  ogólniej  szpi ta l i ,  gdz ie  t akże  w a .  
runk i  do tej dzierżawy odnoszące  s i ę ,  k a ż d e ­
go dnia r ano  odczytać mogą .

K r a k ó w  d. 9 g rudn ia  1840 f .
Za  Pzezydującego 

J .  K s i ą ż a r s k i .
(3r.)____________ Za  S ekretarza  W aniewicz.

A ro  5323
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Aeu/ralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

W z y w a  mających  p rawo  do spadku  po 
Ka ta rzyn ie  z S z t u m e r ó w  Bosm anie j  w r.  1796 
w K ra ko w ie  zm ar łe j ,  ażeby w t e rmie  3ch  
miesięcy zgłosil i  s ię  z stósownemi dowodami  
do T r y b u n a ł u ,  po odebran ie  Z depozytu s ą ­
dowego  obl igu na zip.  1524 gr .  24 na d o ­
brach Po ręba  w O k r ę g u  Miasta  K r a k o w a ,  
tudz ież  d ru g ie g o  obl igu na zip.  242 10 na  
domu Nro.  25G przy ulicy Gołęb ie j  za bez p ie ­
czonych,  o raz  kwoty  zł. 190 w gotowiznid 
W massie Ka ta rzyny  Rosmonie j  za legających,  
pod rygorem przyznania r zeczonej  uiassy ska c -  
bo n i  pub l i cznemu,

K r a k ó w  d. 23 lis topada 1840 r.
Zas tępca  Prezesa  

S ędz ia  App.  M.  S o c z y ń s k i - 

y3r.) Z.  Sekr .  T ry b .  Brzeziński, i

D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e *

T E A T R .
W c z o r a j  dla mrozu  widowiska nie było;  

dzis  a powodu  słabości  J P a n n y  Ciehock ie j  
W miejscu: Szpada mojego Ojca, kornedya w 
2ch aktach:  Kom iniarze , komedyo opera  w 1 
akc ie :  Jliłostk i Ułańskie, i tańce w y ko nać  
aię m a j ące  przez pannę Ol impię  Sz cz epa ńsk ą .

W k r ó t c e  ma być dany ulubiony * t ea t ru  war­
szaw sk i eg o  balet ;  Wesele w O jc o w ie .

Niże j  podpisany ma honor  donieść p rześwie ­
tnej  publiczności ,  iż z powodu ot rzymanie wiel ­
k ie j  party i p rawdz iwego tytuniu t u r e c k i e g o  
tenże po znaczn ie zniżonej  eonie sprzedaje .

(2r.) M agardycz M a n u g o w i c * .


